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Sensacyjna ucieczka posła sowieckiego z Aten. 5 0  policjantów przez dwie godziny ob iegało
W ykradzenie  planów mobilizacyjnych. grOŹHCgO b a n d y tę .

BERLIN, 12. 11. Donoszą tu  z Aten, 
niedawno m ianowany poseł sowiecki 
przy rządzie ateńskim  Ustinow opuś­
cił nagle Grecje, nie wręczywszy nawet 
prezydentowi listów odwołujących.

IV trzy  godziny po wyjeździe dy« 
plom aty sowieckiego stwierdzono, że > 
pancernego skarbca sztabu generalne­
go zniknęły greckie plany mobiliza­
cyjne.

N atychm iast dokonano w tajem nicy 
aresztowania pewnej liczby oficerów 
sztabu, którzy pozostawali, jak  się o- 
kazało, na żołdzie Ustinowa.

Wychodzący w Salonikach dzien­
nik „Progress*1 donosi, że wyjazd U- 
stinowa nasta.pił nie zupełnie dobro­
wolnie, ponieważ udowodniono mu ak­
tyw ną propagandy bolszewicką. O 
działalności szpiegowskiej przedstawi­
ciela dyplomatycznego Sowietów 
dziennik nic nie podaje, stw ierdza ty l 
ko, iż współpracował z agentam i wy­
wiadu tureckiego.

Natom iast organ Venizelosa „Pa-

KON FERENCJA  NA ZAMKU.

WARSZAWA, 12. 11. (wł.) Dziś w 
godzinach popołudniowych odbyła się 
na Sam ku konferencja z udziałem p. 
prezydenta Rzplitej i p rem jera Świtał 
nkiego.

Konferencja trw a ła  przeszło pół ga­
dziny i tyczyła sic najbliższych zarzą­
dzeń rządu w dziedzinie ekonomicznej.

POSIEDZENIE RADY BANKU 
POLSKIEGO.

WARSZAWA, 12. 11. (wł.) Na posie­
dzeniu rady  banku polskiego, które od­
będzie sie w czwartek 14 fcm. obecny 
będzie doradca finansowy Polski p. 
Bevey. Pierwszy punkt obrad prze­
widuje dyskusje nad ustosunkowaniem 
sie banku polskiego do zniżki stopy 
dyskontowej zagranicą.

W ciągu dwu dni roz­
strzelano 76 chłopów.

BERLIN, 12.11. »Vorwarłs« do ­
nosi, że według statystyki bolsze­
wickiego dziennika »Sowiecki Sy-  
bir« stracono w Rosji w dniu 25 
października br. 15 chiopów, 26 p a ź ­
dziernika 63 chłopów, a więc w c ią ­
gu dwu dni rozstrzelano 76 osób.

Egzekucje odbyły się bez sądu, 
Jedynie na podstawie decyzji G. 
P. U

Najstarsze ! najlepsza w Pelsca
Kursy Samochodowe

Inż. K L E 8 E R  
SOSNOWIEC, ul, Warszawska nr. 22, 

IeiŁ  KLEBER i STUDENCKI f
Król.-Huta, Katowicka 19. a  

K arsy  zawodowe i dżen te lm eńskie .  P  
li ru n to w n a  i szybka n a u k a  rano  lub P  
Wieczorem. Nowe sześciocyli ndrowe 
t amocnody. Prawo jazdy zapewnione. śU 

W pła ty  ra tam i. Zapisy codziennie. ^

tr is “ donosi, że Ustinow po wejściu w 
posiadanie wszystkich ważnych ta j ­
nych dokumentów, odnoszących się 
do arm ji greckiej nadał olbrzymi, szy­
frow any raport do Moskwy za pośred­
nictwem rad jostacji ateńskiej.

ŁÓDŹ, 12. 11. Dziś koło godz. 2-eJ w 
nocy policja piotrkowska otrzym ała 
wiadomość, że we wsi Syski u jednego 
i  gospodarzy ukryw a sie groźny ban­
dyta Józef Zając. Skomunikowano się 
natychm iast z komendą policji w Ło-

Dnia 14-go listopada 1929 roku o godz. 12 ej 
w południe jako w piqtq rocznicę nieodżałowanej pa­
mięci

Jadwigi Reinerowel
odprawione będzie na cmentarzu żyd ow sk im  w S o s ­
nowcu nabożeństwo żałobne, na które zapraszają krew­
nych i znajomych

M ą ż  i d z ie c i .

M arszalek i M iklaszewski skazany na 4  lata
więzienia.

WARSZAWA, 12; 11. Dzisiaj o g. 
11 i pół r. sąd okręgowy wydał wyrok 
w sprawie K aro la M arszałka i Józefa 
Miklaszewskiego, oskarżonych o współ 
'działanie z b. komandorem Bartosze­
wiczem, za pośrednictwem którego, po 
uprzedniem „kupieniu" go za łapówki 
— dostarczyli całą p a rtję  bezużytecz­
nych sprzątów broni podwodnej.

W wyniku ośmiodniowej rozprawy 
wydano wyrok skazujący M arszałka i 
Miklaszewskiego po 4 la ta  wiezienia z 
pozbawieniem praw. Powództwo cy­
wilne na rzecz skarbu zasądzone zo­
stało w sumie 300 tys. złotych.

Oskarżeni zostali z m iejsca areszto­
wani. W yrok żona Miklaszewskiego 
przyjęła spazmatycznym płaczem.

List Pleczkajtisa z pruskiego więzienia.
BERLIN, 12. 11. B iuro W olfa ogła­

sza list przebywającego w insterbur- 
skim areszcie śledczym Pieczkajtisa. 
W liście tym  P leczkajtis protestuje 
przeciwko insynuacjom , rozsiewanym 
przez pewną cześć prasy  niemieckiej, 
jakoby za poduszczeniem ze strony 
polskiej przygotowywać m iał w P ru ­
sach Wschodnich zamach na Waide- 
m arasa.

P leczkajtis oświadcza, że 1) zama­
chu nie przygotowywał, 2) że nie roz­
m awiał nigdy z żadnym przedstawi-

Masażystka kradła
bezdzie tnym

PRAGA, 12. 11. Władze poli­
cyjne aresztowały masażystkę Ró­
żę Novy pod zarzutem, iż w ciągu 
ostatnich 11 lat uprowadziła 35 
dzieci.

Policja przypuszcza, że ofiary 
masażysłki, przynajmiej w więk­
szości, żyją i zostały przez nią 
sprzedane małżeństwom, nieposia- 
dającym dzieci. c?ą one prawdopo 
dobnie zapisane pod fałszywemi 
nazwiskami w księgach ludności.

Zbrodnicza masażystka karana 
już bvła jedm rocznem  więzieniem 
za us -ow nie uprowadzenie dziecka,

cieleni rządu polskiego lub polskich 
czynników rządowych na tem at zama­
chu przeciwko W aldem arcsowi, ani 
te i przeciwko jakiem ukolwiek innemu 
członkowi rządu litewskiego.

Tcm mniej — oświadcza P leczkajtis
— nie może być nigdy mowy o tego 
rodzaju propozycjach.

O celach moich — pisze P leczkajtis
— chce tylko powiedzieć, że nie pozo­
sta ją  one z polską polityką zagranicz­
ną w żadnej, nawet najodleglejszej 
styczności.

d siec i i s p r z e d a w a ła
m a łż e ń s tw o m .

oraz ods :adywała areszt za wymu­
szenie i krzywoprzysięstwo.

to stróż zdrowia
regulują g o l  łagodn ie  przeczyszczają

Pigułki przesiyszezaląGB
ze sfinksem

Apteki W. B o ro w s k ie g o  
Warszawa, Jerozolimska 59.
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dzi, k tó ra zarządziła obławę.
Około godz. 3-ej nad ranem  50 poli­

cjantów otoczyło chatę, w k tórej ukry  
wał s ie  Zając, groźny opryszek, m ają­
cy na sumieniu kilka m orderstw  i ra ­
bunków. Do m ieszkania wszedł po­
sterunkowy Łaszczewski z rewolwerem 
gotowym do strzału. Zaledwie przekro­
czył próg chaty został obsypany g ra­
dem kul rewolwerowych.

Łaszczewski trafiony  kilkakrotnie 
padł martwy.

Bandyta, będąc widocznie poinfor­
mowany o przybyciu policji usadowił 
s ie  w oknio sklepu i stam tąd począł 
prażyć p o lic je  kulam i z dwu rewolwe­
rów. Policja również odpowiedziała 
ogniem.

Po dwugodzinnej walce bandyta 
przestał sie ostrzeliwać. Wówczas po­
lic ja  wkroczyła do sklepu i zastała 
obok tru p a  policjanta ciężko rannego 
kilkoma strzałam i w głowę bandytę-

Zająca przewieziono do szpitala w 
Łodzi, gdzie zm arł na stolo operacyj­
nym.

Tajne k la sz to ry  i m odły 
w  Sow ie tach .

Nowa fala prześladow ań re­
ligijnych.

MOSKWA, 12. U. Władze sowieckie 
w ykryły w okręgu Potockim ta jn y  
klasztor żeński, k tóry  istn ia ł od 10 la t 
pod pozorem kom uny rolnej. P rak ty k i 
relig ijne odbywały sie w- podziemnej 
cerkwi. Władze sowieckie wysiedliły 
82 zakonnice, zaś przełożoną areszto­
wały.

MOSKWA, 12. 11. W Woroneżu (>v 
czy sie proces przeciw 42 „kontrrewo­
lucjonistom", schwytanym  w leśnej ka 
plicy niedaleko Woroneża podczas na­
bożeństwa.

Główni oskarżeni w liczbie U s ta ­
wili się na rozprawę w białych habi­
tach z czarnemi krzyżam i na p ier­
siach. Na wszystkie zapytania sądu 
odpowiadają jednakowo „Chrystus 
woskres) (Chrystus zmartwychwstał).

NOWY STERNIK DYPLOM ACJI 
NIEMIEC.

BERLIN, 12. 11. P rezydent Rzesz* 
H indenburg m ianował dziś m inistrem  
spraw  zagranicznych dr. Curt:uss„ 
Równocześnie m inistrem  gospodarki 
mianowany został prof, uniw ersytetu 
w Kolonji, poseł ludowy dr. Moldeu- 
hauer.

Nowomianowaul miuistroviie są 
członkami niemieckiej p a r tji  ludowej, 
k tórej przywódcą był Stresem ann.

Powierzenie teki M. S- 9.. dr. Cur- 
tiusowi wywołało w centrum  ł na 
lewicy żywe zadowolenie.
■ Dzienniki demokratyczne w itają  w 
nowym m inistrze spraw  zagranicznych 
następcę i wykonawcę testam entu po­
litycznego Streseinauna.

S i



W ALDEM AR AS OSIEDLI SIĘ  
W  POLSCE.

KOWNO, 12.9. K onfilkt pomiędzy 
obecnym rządem a W aldemarasem  
przybrał ostatnio jeszcze bardziej o- 
stre formy Po znanem oświadczeniu 
m inistra spraw wewnetrznyeb Mustei- 
k is a, że o ile W ałdem aras nie jest zado 
wolony z udzielonej mu przez rząd li­
tewski ochrony osobistej może sobie 
poszukać innego kraju, gdzie, sic bę­
dzie czuł bezpieczniejszym, rozeszły 
sie w Kownie pogłoski, że W ałdemaras 
zamierza prosić rząd polski o wize 1 
zamieszkać na stałe na terytorjum  Pol 
ski u swego brata Franeiszka Walde- 
maraga w powiecie śwńeciańskim koło 
Twereea, gdzie łącznie z bratem ma po 
siadłość, obejmującą 23 m orgi ziemi.

LAT

AUSTRAL JA, A SOWIETY.
LONDYN, 12. U . Rząd partji pra­

cy w A ustralji zdecydował podjąć 
stosunki ze związkiem sowieckim. Ko­
munikując o tem Mac Donaldowi, 
prenijer doniinjum australijskiego  
Scullin zaznaczył, iż rząd australijski 
życzy sobie, aby warunki wzajemnej 
E w v a n eji co do propagandy obejmo­
wały również A ustralię. Sprawa do­
puszczenia przedstawiciela sowieckie­
go do A ustralji stanie sie aktualną 
dopiero wówczas, gdy rząd sowiecki 
zażąda dopuszczenia takiego przedsta­
wiciela.

OPERACJE FINANSO W E B. CES.
WILHELMA.

BERLIN, 12. 11. W dniu 24 czerwca 
„B erliner'M orgenpost“ zam ieściła ar­
tykuł, om awiający interesy finansowe 
b. cesarza W ilhelm a, który, jak wiado 
ino, był współwłaścicielem  zakładów  
Kruppa. Dziennik zarzuca cesarzowi, 
iż spowodował on wyjątkowo uprzy­
w ilejowane stanowisko przy dosta­
wach wojskowych zakładów Kruppa 
i że na krwi najlepszych synówr Nie­
miec budował swoją fortuną. Dziennik  
twierdzi, iż tego rodzaju postępowanie 
było wielkim  skandalem w kistorji. 
Cesarz złożył skargą do prokuratorii 
o oszczerstwo za pośrednictwem adwo­
kata Blocha, przeciwko redaktorowi 
naczelnemu „Berliner Morgenpost" 
Miindelowi.

13. XI. 1S04 -  13. XI. 5®S<L ii

DW UMINUTOW A CISZA NA  
ULICACH LONDYNU.

LONDYN, 12. 11. Wczoraj o godzi­
nie 11-ej przed południem Londyn ucz­
cił 2-miautową ciszą pamięć m iljona  
69 tysięcy żołnierzy brytyjskich, pole­
g łych  w w ielkiej wojnie. 5 minut 
przed 11 ks. W alji w zastępstwie kró­
la złożył wieniec u stóp pomnika N ie­
znanego Żołnierza.

W katedrze w estm inisterskiej od­
bywało się uroczyste nabożeństwo. 
Punktualnie o godz. 11 w ystrzały ar­
m atnie obwieściły początek 2-m'n::'o> 
wej ciszy.

SK AM IENIAŁY NOSOROŻEC.

W  jednej z kopalni wosku ziemnego 
w Staruni w okolicy Lwowa odkryto 
v/ tych dniach dobrze zachowanego 
nosorożca, którego wiek, jak sądzą u- 
czeni, sięgać może epoki lodowoów. 
Nosorożec leży na głębokości około 60 
rutr. w złożach ozkerytu, co tłumaczy 
bardzo dobry stan cielska i skóry zwie 
rzęcia. W  bezpośredniem sąsiedztwie 
’’SMorożca znaleziono skam ieliny roślin  
z okresu lodowcowego. Okaz niezwykły  
jedyny z dotychczas odkrytych, w y­
w ieziony ma być do Krakowa, celem 
dokonania szczegółowych badań nau­
kowych. D ługość korpusu nosorożca 
przekracza 3 mtr.

Odciski
iuż po 1-krolnem użyciu 

usuwa
S A L W A T O R

Apteki W. b o ro w sk ie g o  
W arszaw a, Jerozolimska 59.
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Trzynastego listopada 1914 ro­
ku z tłumu wychodzącego z kościo­
ła na placu Grzybowskim w W ar­
szawie padły strzały skierowane do 
pełniących służkę policjantów 'car­
skich. Były to od la t czterdziestu 
pierwsze strzały niosące w sobie o- 
stry protest przeciwko panowaniu 
zaborcy na ziemiach polskich.

Przytłoczone reakcją popowsta­
niową społeczeństwo wydawało się 
pogodzone ze swym losem..

Idea niepodległości zamarła 
wśród szerokiego ogółu inteligencji, 
własna państwowość stała się nieo­
siągalnym mitem, który nie może 
być eełem realnych poczynań. Ideę 
państwa zastąpiono ideą narodu. 
Praca nad utrzymaniem i rozwojem 
odrębności uznana została jako na­
kaz danego okresu. Ideologja ta mu 
siała jako skutek polityczny zro­
dzić silne prądy ugodowe w stosun­
ku do zaborców'.

Jedynie wśród „dołów" społe­
cznych, gdzie działała młodzież 
przeniknięta ideami społecznemi i 
poliiycznemi XIX-go wieku, wege 
tawał opór przeciwko nastrojom 
rezygnacji. Ze sfer rewolucyjnej e- 
jnigraeji wyłoniły się pierwsze te- 
orje oparcia ruchu socjalistyczne­
go ąa programie niepodległości. 
Miały one niewiele wspólnego z hi 
storyczaemi tradycjami walk o re­
stytucję państwowości dawnej Rze 
czypospolitej. Zjazd paryski z listo 
pada 1832 r. założył podwaliny pod 
program późniejszej polskiej partji 
socjalistycznej.

Niemal od początku jej powsta 
nia zaczął w niej odegrywać wybit 
ną rolę Józef Piłsudski, ukrywają­
cy się pod pseudonimami „Wikto­
ra", „Mieczysława", „Ziuka". „Wik 
tor" — bujny kresowy szlachcic o 
umyśle i uczuciach romantyka czer 
wieńca czasów' powstania stycznio 
wego, wychowmny w fantazyjnej 
szkole konspiracji rosyjskiej — re­
prezentował rewolucyjną tezę". 
Przez cały długi okres swej dzia­
łalności na kierowniczych stauowis 
kach w PPS. parł on partję do prze 
jęcia na siebie całkowitej spuściz­
ny powstańczej — ideologicznej i 
praktycznej. Jak  stwierdzają ów­
cześni jego współtowarzysze, był 
zawsze lojalnym wmbec programu 
socjalistycznego, lecz urzeczywi­
stnienie jego-wód ział w restytuewa 
nej w dawnych granicach Rzeczpo 
spclitej. Że dążenie do niepodle­
głości przeważało w jego psychice 
nad konsekwencjami, wynikająee- 
mi stąd dla programu socjalistycz­
nego — to zdaje się nie ulegać wą­
tpliwości.

Tradycje powstańcze, wiara w 
konieczność manifestowania dążeń 
niepodległościowych w sposób jak- 
najbardziej radykalny bez ogląda­
nia się na praktyczne tego skutki, 
były zawsze zasadniczemi pakun- 
tami wszystkich jego poczynań.

Kiedy wrzenie rewolucyjne, 
przez długi czas szerzone jedynie w 
kołach młodzieży i grup socjali­
stycznych zaczęło ogarniać carską 
Rosję, przed PPS. powstała kwe- 
stja współdziałania z niem. Zaryso 
wały się wówczas w partji dwa kie

runki. Jeden z nich pragnął oprzeć 
działanie jej na współpracy z rosyj 
skiemi organizacjami i oczekiwał 
od wspólnego zwycięstwa nad cara­
tem urzeczywistnienia najważniej­
szych postulatów społecznych i po 
litycznych socjalizmu. U przedsta­
wicieli' tego kierunku ideały socja­
listyczne górowały nad ideałem 
niepodległości. Drugi kierunek wi­
dział w ruchu rewolucyjnym rosyj­
skim przedewszystkiem taran do 
powalenia caratu, jako politycznej 
siły, przegradzającej drogę do od­
zyskania niepodległości. Realizację 
programu socjalistycznego pojmo­
wał nie jako skutek współdziałania 
z rewolucją rosyjską, lecz jako sku 
tek oderwania od Rosji — białej 
czy czerwonej — własnego niepodłe 
głego państwra. Dla Piłsudskiego 
hasło „precz z caratem" miało sens 
przedewszystkiem polityczny.

Zbrojna demonstracja na placu 
Grzybowskim była dziełem Piłsud­
skiego, wyrosła z jego pojmowania 
polskich celów działania rewolueyj 
nego w chwili kiedy Rosja toczyła 
ciężką wrojnę na Dalekim Wscho­
dzie i miała zamiar do niej użyć 
polskich rekrutów'. Inicjatorowi 
demonstracji chodziło o to, by klęs­
kę poniosła w tej wojnie Rosja ja ­
ko taka, nie tylko jako carat. P ił­
sudski nie łudził się nigdy, że jakaś 
inna liberalna czy rewolucyjna Ro­

sja zgodzi się bez wmlki na zwrot 
zabranych ziem dawnej Rzeczypo­
spolitej, a ideału niepodległości nie 
wyobraża! sobie inaczej jak resty­
tucji tege wszystkiego, co przez za­
bory rozdarte zostało.

Demonstracja grzybowska oce­
niona została przez większość 
współczesnych jako wybryk garst­
ki nie liczących się z niczem zapa­
leńców, jako fakt pożałowania god 
ny i dla ówczesnej polityki ugodo­
wej szkodliwy. Sam przebieg wy­
stąpienia nie mógł uczynić na niirim 
wrażenia, że zrodziło się ono z po­
czucia potrzeby konstytuowania tra  
dycji powstańczej. Przeciętny oby­
watel Kongresówki był niezmier­
nie daleki od tego, co wrzało w ser­
cu kilkunastu bojowców, oczekują­
cych pod kościołem na chwilę wy­
stąpienia,

Idea ożywiająca niezrozumiały 
dla 99 proc. społeczeństwa „wy­
bryk" garstki straceńców z listopa­
da 1994 r. zatriumfGwmła w pełnym 
blasku swej realizacji w listopa-. 
dzie r. 1318, a autor tego wybryku 
otrzymywał na żądanie stoliey z 
rąk rady regencyjnej pełnię wła­
dzy nad wyzwolonym krajem. 
Dziś po upływie lat jedenastu Jó­
zef Piłsudski stoi dalej twardo na 
straży losów państwa, któremu ca­
łe swoje ofiarne życie i wszystkie 
siły poświęcił.

Rocznica 11 iistep&ta w Warszawie.
N abożeństw o  w kościo łach . — Rewia n a  P lacu  S ask im .

Święto 11-ej rocznicy odzyska­
nia niepodległości obchodzono uro­
czyście w całym kraju.

W stolicy uroczystości rozpoczę­
ły się nabożeństwami we. -wszyst­
kich świątyniach warszawskich. _ O 
godz. 10-ej zrana została odprawio­
na w katedrze św .Jana msza pon- 
tyfikalną, na którą przybył p. Pre­
zydent Rzeczypospolitej Polskiej w 
otoczeniu domu wojskowego i cy­
wilnego, członkowie rządu, posło­
wie, senatorowie i przedstawiciele 
władz miejskich.

W międzyczasie na plac marsz. 
Piłsudskiego zaczęły ściągać oddzia 
ły wojskowe, przygotowując się do 
rewji. Kilka minut po 10-ej całą 
przestrzeń placu wypełniło wojsko. 
iW czterech rzutach frontem do pom 
nika ks. Józefa Poniatowskiego sta 
nęli: 1-szy rzut — oficerska szkoła 
inżynierji i oficerska szkoła sani­
tarna oraz 21, 30 i 36 pułk piechoty, 
2-gi rzut — marynarka wojenna, 
straż graniczna i pułk rad jo, 3-ci 
rzut — 28 p.a.p., 1 d.a.k., 1 p.a.n. i 
1 p.a.pl. oraz 4-ty rzut — 1 p. szwo­
leżerów i szwadron pionierów' 2-ej 
dywizji kawalerji oraz dwa szwa­
drony samochodów pancernych, .Za 
wojskiem jaśniała różnokolorowa 
plama sztandarów „federacji", da­
lej zaś stanęły oddziały policji.

Mimo zimna i wietrznej pogody 
publiczność wykazała duże zainte­
resowanie rew ją. Trybuny nabite 
po brzegi. Na chodnikach zwarty 
tłum ludzi. Na każdym kroku pełno 
wojskowych. Przy ulicy Wierzbo­
wej widnieją sztandary organizacyj 
społecznych. Choć rewja jeszcze 
nie rozpoczęta i nie został nawet 
odebrany pierwszy raport przez

gen. Wróblewskiego, na trybunach 
wśród publiczności panuje ożywie­
nie. Mimo deszczu, który zaczął 
mżyć przed 11-tą zrana, napływają 
coraz nowe tłumy publiczności.

O godz. 11-ej minut 15 rozlegają 
się spiżowe dźwięki marsza gene­
ralskiego — to dowódca D. O. K. 
Nr. 1 gen. Wróblewski nadjeżdża od 
strony ulicy Wierzbowej, by doko­
nać pierwszego przeglądu oddzia­
łów. W piętnaście minut później 
następuje drugi przegląd oddziałów 
dokonany przez pierwszego wicemi 
nistra spraw wojskowych gen. Ko­
narzewskiego.

Dwadzieścia minut po 12-ej od 
strony ulicy Ossolińskich nadjecha­
ło auto ministra spraw wojskowych 
Po powitaniu ministra przez kor­
pus generalski nastąpił pr.zenmtf&z 
przed pierwszym szeregiem wojska. 
Zkolei nastąpiły: przywitania z rzą 
dem, korpusem dyplomatycznym i 
oficerami.

Przybycie ministra spraw woj­
skowych było znakiem rozpoczęcia 
się defilady. Oddziały defilowały 
w porządku, w jakim stały na placu 
maszerując od strony ulicy Wierz­
bowej. Za kolumną wojskową defi­
lowały poczty sztandarowe federa­
cji, przysposobienia wojskowe mło­
dzieży akademickiej i szkół śred­
nich, pionierzy, kolejowe przyspo­
sobienie wojskowe, kobiece przyspo 
sobienie wojskowe i Strzelec. Defi­
ladę zamknęły oddziały piesze i 
konne policji państwowej.

W czasie defilady nad placem 
krążyły eskadry trójkowe samolo­
tów. Defilującym oddziałom zgoto­
wano owację.

Reklama jest dźwignią handlu!
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Głosy czytelników
Akademia w kinie „Zagłębie66.

Dnia 9 b. m. w godzinach przedpo­
łudniowych zgłosiła sic do mnie jedna 
i  Kierowniczek miejscowych szkól pan 
stwowych z prośba, bym wypowiedział 
przemówienia na uroczystości, j„ vą 
D y r e k c  je szkół państwowych zamierza 
ją  urządzić w du. 11 b. m. Uroczystość 
jfca odbyć się miała w sali kina „Zagłe 
bie“ o godz. 13 m. 30.

Zdziwił mnie nieco ten laki, że już 
Jjodaj raz trzeci ja mam przemawiać 
no młodzieży o znaczeniu rocznicy od­
zyskania niepodległości. Czyżby niku 
jiie znalazł sic w licznych gronach 
fezkół państwowych, ktoby zapewnie 
lepiej umiał naszej młodzieży wyjaś- 
pić radosne znaczenie polskiej roczni
*y? „ ,

Zdziwiła mnie także i b. niefortun­
nie wybrana pora świecenia uroczy- 
61 ości. Młodzież w świątyniach dzięko­
wała Bogu na Niepodległą już w go­
dzinach rannych (9 m. 15 wT kościele pa­
r c ja ln y m  w Sosnowcu). Trzeba wiec 
było zbierać sic poraź drugi i to w po- 
(•że, kiedy zapewne wr wielu domach 
Wyznaczona jest na obiad.

B yło to dla mnie conajm niej dziw­
ce, ale nie chciałem narazie wnikać w  
przyczyny tych zjawisk i przyrzekłem,
Iż przemówienie wygłoszę.

W poniedziałek o godz. 13 m. 30 by- 
Jem już w kinie „Zagłebie“, ale nie­
stety, nie mogłem sie dostać do wnę­
trza, bo — odbywał sie tam właśnie 
Inny poranek. Padał gesty deszcz i 
dzień był chłodny. Całe gromady mło­
dzieży obojga płci, najczęściej bez od­
powiedniej opieki, stały przed kinem i 
oczekiwały na otwarcie. Dopiero o 
godz.. 14 zaczęto wpuszczać pierwsze 
szeregi u czn iów  i uczennic.

— I znów, ku ogromnemu zdumie­
niu, już teraz nietylko mojemu, ale 
kilku moich kolegów i wielu postron­
nych os ób — na sali prawie zupełny 
bezrząd: w ysiłk i pań nauczycielek, 
by przy wejściu segregować młodzież 
i wypuszczać do sali jedynie nczenice i 
uczniów odpowiednich szkół, spełzły na 
niczem. Zbyt gw ałtow ny był napór 
owych gromad młodzieży, a zbyt mało 
nad niem i opieki.

Wreszcie z godzinnym blisko opóź­
nieniem zaczęto uroczystość odśpiewa 
biein przez znany już, a równie św iet­
ny chór uczenie seminar jum żeńskiego 
pod batutą prof. Cichonia.

Podobały sie pieśni, choć w niezu­
pełnie odpowiedni sposób okazywała 
fo młodzież męska; ale znów nie m iał 
kto opanować tych zbyt bezpośrednich, 
może nawet i zrozumiałych objawów  
Zadowolenia....

A le gdy wT początkowym momen­
cie mojego przemówienia zgasło świa  
;h> na sali, gdy nagle r.a ekranie poja 
tviły się napigy, zapowiadające film  — 
ejarwała się na sali istna burza: krzy­
ki tupanie nogami, oklaski i inne od- 
fłosy , trudne do nazwania napełniły

m m i

salę takim zgiełkiem, że przemówienie 
przerwałem i opuściłem gmach kina.

Oto fakty, zaprawdę przerażające 
w swej bezlitosnej treści. Z uczczenia 
radosnego święta narodowego i pań­
stwowego zrobiono jakąś karykatuię. 
Zapomniało się o tein, że uroczystość 
przeznaczona jest dla młodzieży, na 
którą Naród patrzy tkliwym  okiem, 
ogarnia ją najgłębszem uczuciem i 
umieszcza w niej całą swoją nadzieję. 
Zapomniało się o tern, że wrażli­
wość młodzieńcza zareaguje w najmniej 
spodziewany, a gmutny zarazem spo­
sób na każde niedopatrzenie, naj­
mniejszą niedbałość. Słowem zapom­

niało się o najgłębszych, najistotniej­
szych środkach pedagogicznych oddzia 
ływ ania na młodzież. I to — w rados­
nym dniu uczczenia Zmartwychwsta­
nia Ojczyzny!

Ktoś musi za to tragiczne nieporozu 
mienie, czy niezrozumienie — ponieść 
wobec społeczeństwa odpowiedzial­
ność. Musi wyjaśnić, jakież to osobliwo 
przyczyny taką sytuację zrodziły.

Społeczeństwo winno się dowiedzieć, 
dlaczego nasza młodzież, uśmiech naro 
du, narażona zogtała na taki karyicatu 
ralny zaiste obraz obchodu narodowe­
go święta.

K. NAWROCKI.

LOSY

Akademia w tea trze  miejskim w Sosnowcu

Nastroje na wsi
Powiedzcie-no mi, mój kum ie W alenty , 
Czemu to rząd nasz na  s ejm  ta k  zaw­

zięty.
I  czemu, gdy sejm  ledwo ino dycha, 
C ałkiem  odpraw ia go na  św ięty  Mi

chał!
Toć wam odpowiem, m ój kochany ku

mie.
Tak, ja k  m a głow a tę  sprawcę rozum ie. 

,W yśta też m iejsce w ym ów ili D ygnie 
Choć dziewka k rzepka korzec żyta

dźwignie.
Ale pociechy z n ie j w chacie n ie  m ata , 
Bo robić nie chce i s traszn ie  pyskata .

P rzep isa ł czyteln ik  
i •■■■•' „E xpresu  Z agłęb ia1'.

K R O N I K A .
K A Ł K v n  ‘ D ' T K .

Dziś: S tan is ław a  Kostki 
lutro: Jakóba B. W.
Wschód słońca: 6.51 
Zachód ,  15-50

Urządzała ią „Rodzina policyjna".
towa akademji, na program której zło

Sierpińskiej,

Listopad

Granatowa armja obchodziła oneg 
daj 11 rocznicę odzyskania niepodle­
głości Polski oraz swoje św ięto poli­
cyjne.

Z okazji tej w sali teatru m iejskie­
go w Sosnowcu, staraniem pow iatowe 
go koła „rodziny policyjnej" została 
urządzona uroczysta akademja, w k ie­
rej wzięli udział przedstawiciele miej 
seowego społeczeństwa oraz funkcjo­
nariusze poiicji z rodzinami.

Otwarcia akademji dokonał komen­
dant pow. nadk. Kozielski, wygłasza­
jąc krótkie przemówienie, w którem na 
zakończenie — zaznaczył, że przybycie 
tak licznych gości na akademję jest 
dowodem dużej życzliwości m iejs cowe 
go społeczeństwa dla policji.

Siowo wstępne na temat odzyska­
nia niepodległości Polski oraz ważnej 
roli policjanta w ustroju państwo­
wym w ygłosił prezydent Dąbrowy:
dr. L. Madeyski. Po przemówieniu 
wzniesiono okrzyki na cześć prezyden 
ta M ościckiego i marszałka P iłsud­
skiego, a orkiestra policyjna odegrała 
hymn narodowy.

Następnie odbyła się część koncer-

żyły się: m iły śpiew p. 
deklamacja p. Rados zewskiego i p. 
Kawkowej i śpiew p. Km ychalskiego. 
Ponadto m iłą atrakcją wieczoru była  
nastrojowa deklamacja p. Fularskie- 
go.

Ąkompaujament spoczywał w rę­
kach utalentowanej pianistki p. S. 
Ankersztajnówny.

Licznie zebrana publiczność darzy­
ła wykonawców długo niem ilknącym i 
oklaskami.

W drugiej części programu — człon 
kowie kółka dramatycznego „rodziny 
policyjnej" odegrali nastrojowy obra­
zek sceniczny p. t. „Szaleńcy".

W yróżnili się dobrą grą pp. Pa- 
wowa, Till, Popocha, Radoszewski i 
Wizner.

W czasie‘przerwy popisywała się 
nowoutworzona policyjna orkiestra 
smyczkowa, pod kier. p. Bujakowgkie- 
go.

Całość wywarła b. m iłe wrażenie.
Na zakończenie odbyła się wspólna 

herbatka i tańce.

Z zarządu funduszu bezrobocia w Sosnowcu.

do i w.
20 P.P.LH.

p.abyć m ożna u kolektorów :
w  SOSNOWCU:

5. Gruszczyński, ul. 3-go Maja 8.
K sięgarnia „W iedza”

Wł, Czechowski, ui. 3-go Maja 8.
S kład  m aterj. piśm., ram  i tapet, 

w BĘDZINIE:
Z. Salski, M ałachow skiego 38.

C iąg n ie n ie  i kś, o d b ę d z i e  s i ę  14 i 15 
listopada.

CENY LOSOW: 
ćwfer&a Zt. 10, połówka Zł. 20, cały los Zł, 40.

C o drugi los w ygryw a.
Ogólna suma. wygranych 32.000.000 zł.

kdcłfidny plan lotorji dodaje się bezp ła t­
nie przy k u pn ie  losów.

W dniu 8 go listopada b. r. o d ­
było s ię  posiedzenie zarządu, na 
którem zatwierdzono sprawozda­
nie z działalności biura za m iesiąc 
p a ź d z i e r n i k  1929 rok, oraz 
uchwalono preliminarz budżetowy 
ha m iesiąc grudzień br,, wyrażają­
cy się  w dochodach w kwocie zł. 
520.510.

Pozatem zarząd postanow ił w y­
stąpić z wnioskiem do zarżąau głów  
nego w W arszawie o wyjednanie u 
ministra pracy przedłużenia okresu 
zasiłkow ego z 15 do 17 tygodni, 
dla bezrob. zam ieszkałych na tere­
nie miast: S osnow ca, Będzina, D ą­
browy Górniczej i Zawiercia, oraz 
powiatów: będzińskiego, zawierękie- 
go  i olkuskiego, którzy do dnia 51 
stycznia 1920 roku wyczerpią 13-to 
tygodniowy okres zasiłkowy.

Rozpa.rujac szczegó łow o stan 
rynku pracy dla robotników sezo ­
nowych, po stwierdzeniu, że na miej­

scowym  terenie w szczególności dał 
się odczuć brak pracy w rb. dla ro­
botników ziemnych, budowlanych, 
brukarskich i zatrudnionych w c e ­
gielniach, oraz z uwagi na niskie za­
robki teł kategorii pracowników fi­
zycznych, zarząd uchwalił zwrócić 
się  do zarządu g łów nego f. b. w  
W arszawie o wyjednanie u władz 
rżądowych zniesienia sezonu mar­
twego w roku 1929-30.

W obec zdarzających się w ypad­
ków nieprawnego pobierania przez 
bezrobotnych pracowników fizycz­
nych zasiłków , w związku z czerń 
bezrobotni ci narażeni są  na dość  
znaczne kary sądow e, zarząd posta­
nowił przez instytucje zastępcze  
(w ydziały powiatowe i gminy), oraz 
zakłady pracy, podać do w iadom oś­
ci robotników specjalne komunikaty, 
mające na celu zapobieżenie nadu­
życiom.

7 - T  ' t  1 W  ’ ^  s  ^

K in o

„Wawel"
w  S i e l c u

,o b o k  k g ś ą io ła  
Teł. 7-65.

D Z I Ś !  N a jn o w sz y  p rzeb ó j s e z o n u  ! u  L  i 5 .
W zruszający dram at erotyczn y pt.

„ W I L L A  F A L K O N I E R I "
(K objefa p r z e g r a n a  w  k a rfy )

Przepiękne w idoki W łoch. W roił głów nej: Znakom ita  
MARIA JAKOBINI.

N ad p rogram : » !Y Q O D N !K  FIL M O W Y * N ad p rogram :
Nadprogram : Dfiisze gościnne występy artystów Ną sc en ie  1 

na sęenie pa żfldanie Sz. Publiczność) przedłużone. t . .
Następny program: »K ob ieta  w  jiłb m ien iaćh *  

z  O lgą Czechową.
'*£5i: r-* A '.;̂ 7 ?.>'■

„Eipresla Zagłębia’

•RA DIO .
W A R S Z A W A .

Środa, 13 listopada. ™ 7 O T . „ „  nh.
1156 Sygnał czasu z ,War&»z. Ot) 

serw. Astronom., hejnał z \Viezy Marj
w Krak. , , e

12.05. Muzyka płyt gramot.
13.10. Kom. meteor.
15.00. Kom. gospodarczy.
19.25. Odczyt. .
19.10. Kom. harcerskie. . .
16.15. Pogadanka dla dzieci z Wit 

na p. t. „Czego ludzie m e w ym yślą .
17.15. „O pierwszej polskiej ekspe­

dycji naukowej do A fryki .
20.15. Koncert. , .

18.45. Rozmaitości.
1910. Skrzynka pocztowa rolnicza.
19.10. Giełda rolnicza.
16.15. Muzyka z p łyt gramot.
19.58. Sygnał czasu z Warsz. Obs.

Astronom. . , •
20.00. Odczytanie progr. na dzień

n a 2ai5n y Feljeton p. t. „Drużyny ra­
townicze".

20.30. Koncert.
21.10. Kwadrans literacki. — kra

gment z POwieści^Chester^na „De e-
legat anarchistów p. t. „W jaki sp 
sób zostałem detektywem .

17.45. Koncert.22.15. K o m .  meteor.,polic., spoi t.
22.10. Peljeton p. t. „Spotkania na 

plażach i skałach A tlantyku .
22.35 „Ostatnia fala .
22.35. Kom. PAT.
23.00 Muzyka.

K A T O W I C E .
Środa. 13 listopada-

16.00. Kom. Pol. Zw. Zrz. Gosp.
W oj. Śl. ,, . . .

16.15. Pogadanka dla dzieci.
12.05. Koncert z p łyt gramot.
17.15. Postacie kobiece w dziełach

Żeromskiego.
17.-15. Koncert pop. z W aisz.
18.45. R ozm aitości. . ..
19.05. Kom. W ojew. K om isji lu r . 
19.20. „Z podróży po Skanuyna-

Ŵ “’ T7~ i19.45. Kom. sport.
19.58. Sygn ał'czasu  z W arszawy.
20.00. Kom. Zw. Mł. Pol.
20.05. „Cudze chwalicie swego me

znacie"
17.15. Koncert popol.
2110. Kwadrans literacki z W ąisz. 
2015 Transm. z W arsz. Zapciwiedz 

programu na dzień następny w języku  
francuskim.

23.00. Skrzynka pocztowa.

C© w y św ie tla ją  Kinas
K ino „Wawel“ »W iila Balkonie: i«

; Ogólna.
(o) N ie wolno sprzedaw ać w ódki 

m onopolow ej w  karafeczkacli ic -  
stauraeyjnych. W  zw iązku ze spo­
rem, jaki w yn ik ł m iędzy w łaścicie­
lem  jednej z p ierw szorzędnych resta  
uracyj w arszaw skich, a przedstaw i­
cielam i P aństw . M onopolu S p iry­
tusow ego o sprzedaż w ódki mono­
polow ej „W yborow ej4* w  karafecz- 
kach w  lokalu restauracj „mym,  ̂du 
[Najwyższy, o który spraw a opatia  
się orzekł, że restauratorzy m ają  
prawo sprzedawać w yroby m onopo­
low e gościom  jedyn ie ty lk o  w  k ie­
liszkach lub z oryginalnych  flaszek  
ź etyk ietą  monopolową:

P rzelew anie wyrobów  m onopo­
low ych  do innych flaszek  lub do ka 
ratek  jest n iedopuszczalne i podle­
g li karzę, .wymierzanej przez wła- 
d&e Skarbowe.
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ICrwawa n o c  w D a ń d ó w ce .
D u szą  od że lazk a  zabił przeciwnika.

Z Kielc.

Obchód 11 rocznicy
niepodległości w Kielcach.
U roczystość obcliodu 11 rocznicy n ie  

podległości P o lsk i w K ielcach w ypa­
dła ze wszech m ia r  im ponująco.

H asłem  do rozpoczęcia uroczystości 
był h e jn a ł odegrany  z wieży kościoła 
k a ted ra lnego  o godz. 8 rano. O godz. 10 
w kościele k a ted ra ln y m  odpraw ione 
zostało wobec p rzedstaw icieli władz, 
urzędów, o rgan izacy j społecznych i t. 
p. uroczyste nabożeństwo.

Po nabożeńgtw ie o godz. 10.45 na p la  
cu P a n n y  M arji przed kościołem  do- 
wódzca 4 pp. leg. pułk. Jażdżyńsk i 
p rzy ją ł ra p o rt od poszczególnych od­
działów w ojskow ych, o rgan izacy j spo­
łecznych i t. p.

N astępnie  odbyła sic defilada, k tó ra  
przeciągnęła  ul. 3 m aja , u d a jąc  się na  
P lac W olności.

D efiladę przy jm ow ał w ojewoda 
K orsak  i gen. Łuczyński. W  defiladzie 
brało  udział w ojsko — 4 pp. leg. oraz 
2 p. a. p. strzelec, fed e rac ja  polskich 
związków obrony ojczyzny, przysposo 
bienie wojskowe kolejowe, oddział 
służby te leg raficznej, przysposobienie 
wojgkowe, straże, szkoły i t. p.

Ó godz. 5 po po łudn iu  w tea trze  poi 
<kim odbyła się po p u la rn a  akadem ja: 
przem ów ienie okolicznościowe p. A. 
W oźniaka, w ystęp chóru  gim . im. R e­
ja, gim . Śniadeckiego i hym n narodo­
wy.

O godz. 8 przy  udziale p rzedstaw i­
cieli w ładz odbyła się rep rezen tacy jn a  
akadem ja.

W  godzinach w ieczorowych n a  P la  
;u W olności panow ał ożyw iony ruch. 
K rzyki i śm iechy rozbaw ionych ucze­
stników m ieszały  się ze św istem  i sy­
nem  co chwile w ypuszczanych różno- 
colorowyeh rak ie t.

N a specjaln ie  zbudow anym  m iejscu  
ańczono ochoczo p rzy  dźw iękach or- 
łie s try  w ojskow ej, karuzele  i b u staw ­
ił by ły  fo rm aln ie  oblegane.

N ależy zaznaczyć, że p ra c a  nad  or- 
•anizacją i u rządzeniem  zabaw y ludo­
wej spoczyw ała w rękach  por. 4 p. p. 
eg. B olesław a Rocha, k tó ry  dzięki 
.wej en e rg ji i pom yglowości wyw ią- 
!ał się ze swego zadan ia  doskonale.

(k) Z nam ienna rezo lucja  zw iązku 
aniow czyków  i żcłigowszezyków. W
.biegłą niedzielę o godz. 6 wieczorem, w 
okala  w łaguym  przy  ul. S ta row ar- 
.zaw skiej 86 odbyło się nadzw yczajne 
walno zebran ie  członków kieleckiego 
oddziału  zw iązku kaniow czyków  i że- 
ligowszczyków, n a  k tó rem  uchw alono

K rw aw a noc m iała  m iejsce n iedaw ­
no tem u w Dańdówce w powiecie bę­
dzińskim . D ańdów ka znana je s t z n ie­
bezpiecznych rzezimieszków, k tó rym  
dłuższy czas przew odzili 29-letni robot 
n ik  Józef Z aburda  i 26-letni S tan isław  
W in t or (Szosowa ), stróż kop.'„O rion".

Nocy te j W in te r z Za burdą poróżni 
li się, grożąc sobie w zajem nie zemstą.

D ańdow ska h u lig a n e rja  podzieliła 
się zatem  na  dwa obozy.

Po u zb ro jen iu  się w co k to  m ógł i 
w ypiciu  d la dodania anim ugzu niezli­
czonej ilości alkoholu, groźni przeciw ­
nicy, pop ie ran i przez swych zw olenni­
ków, polow ali na siebie przez całą  noc, 
s taczając  bó jk i na  pięści, kam ienie i 
noże.

N ad ranem  około 5-tej s tanę li naprze 
ciw siebie sam i przyw ódcy. W  ręku  Za 
b u rd y  zab łysnął nóż. W in te r ściskał w 
dłoni potężną duszę od żelazka, gotu  
jąo  się do na ta rc ia .

K rew  pola ła  się strum ieniem , w 
jednej chw ili bowiem W in te r n ią  ocie 
kał, o trzym aw szy k ilk a  pchnięć, m i­
mo iż rozpaczliw ie odparow yw ał je  
żelazną duszą, w idziano jednak  z gó-

n as tęp u jącą  rezolucję: „N adzw yczajne 
w alne zebranie oddziału kieleckiego 
zw iązku kaniow czyków  i żeligowszczy 
ków w dn. 10 listopada, jako, w przed­
dzień 11 rocznicy św ięta  niepodległoś­
ci R zp lite j P o lsk ie j, naw iązu jąc  do t r a  
dycji w alk  pod K aniow em , Juzupo- 
lem, Odessą i n a  K ubani, w yraża hołd 
poległym  tow arzyszom  b ron i i wszy 
stk im  ofiarom  w alk o niepodległość, 
zarazem  sk łada  przyrzeczenie p ierw ­
szemu wodzowi n arodu  m arszałkow i 
P iłsudsk iem u  dochować w ierności w 
dążeniu, zm ierzającem  k u  u trw a len iu  
po tęg i i m ocargtw ow ego stanow iska 
Polski.

Jak o  k a rn i obrońcy O jczyzny s ta ­

ry , iż żaden z nich z p lacu  nie cofnie 
się i że ty lko  śm ierć jednego z nich  
nasyci k rw aw ych przeciwników. Is to t­
nie ta k  było.

W yczekaw szy odpowiedniego m o­
m entu, W in te r z całej siły  ugodził 
Zaburdę duszą w głowę.

Zaburda, zatoczywszy się o k ilka  
kroków  wstecz, ru n ą ł n a  w znak ze 
straszn ie  ro zp la tan ą  głową, ściskając 
kurczowo w dłoni k rw ią  ociekający 
nóż.

W  etanie beznadziejnym  odwiezio­
no go do szp ita la  n a  kol. Niemce, gdzie 
skonał.

W in te ra  aresztow ano i  osadzono w 
w ięzieniu pod zarzutem  zabójstw a Za- 
burdy.

W czoraj sp raw a ta  by ła  przedm io­
tem  rozpraw y w sądzie okręgow ym  w 
Sosnowcu, na  k tó re j jednogłośnie 
stw ierdzono, iż ta k  W in ter, ja k  i Za- 
ru d a  by li n a jg roźn ie jszym i w okolicy 
i godnym i siebie nożowcami.

W  w yn iku  rozpraw y sąd skazał 
W in te ra  n a  8 m iesięcy więzienia.

W in te r  odbyw a karę .

n iem y n a  każdy rozkaz Twój, M arszał 
ku, aby dalej przeprow adzić w ykona­
nie Tw ych najszczytn iejszych  i n a j ­
bardziej jednoczących naród  polski — 
ideałów.

f a T r O T T I o  N “ lieku T
D ziś i dni następne 

Superfiim produkcji 29 roku 
jeszcze nie wyświetlany dotychczas nigdzie..

„Hrabia Monte Christo”
w  roli głównej:

L1L DAGOWER i BERNARD 60ETZKE.

A nons „M IŁ O Ś Ć  K O Z A K A ",

(k) R ep e rtu a r kin. K ino „Pałace" — 
B urza  nad Azją. K ino „U njon" — H ra  
bia M onte C hristo . K ino „C zw artak"— 
M iasto bez kobiet.

Kino C z w a r t a k “ Kielce
D z i ś  i dn i  n a s t ę p n e

Ś W IA T  BEZ : 
KOBIET.

(k) Śmiała kradzież z włamaniem.
W  dn. 10 b. m. w m ieszkaniu  F ry d m an  
K ęsla  (Ja sn a  11) dokonano śm iałe j 
kradzieży  z w łam aniem .

N iew ykryci dotychczas złodzieje do 
s ta li się do m ieszkania, skąd sk rad li 
dwa p a lta  m ęskie, dw a dam skie, fu ­
trzan y  kołnierz, złoty zegarek i biźu- 
te r ję  ogólnej w artości 2200 zł.

Kino „ P A Ł A C E *  Kielce.
D ziś i dni n a s tę p n e

Rewelacyjne arcydzieło Pndoskna.

J a r z a  nad Azją”
Potężny dramat polityczny.

A n o iS T ^ P A T R  j o TA”.
i— — — — m— — — a — i— r  — i

(k) N ag ły  zgon. W  ub ieg łą  niedzie­
lę w godzinach popołudniow ych w u- 
stępie w p a rk u  m iejsk im  znaleziono 
zwłoki ja k ie jś  n ieznanej sta rsze j ko­
biety. Pow iadom iona p o lic ja  rozpoczę 
ła  natychm iastow e dochodzenie, k tó re  
usta liło , że je s t to  71-letnia s ta ru szk a  
m iegzkanka K ielc F ran c iszk a  Lesz­
czyńska.

B adanie  lekarsk ie  w ykazało, żft 
Leszczyńska zm arła  nag le  n a  u d a r ser 
ca.

Ze S k a rży sk a .
(sk) 11-łeeie niepodległości P olsk i w 

S karżyska  — K am iennej. D nia  11 b. m. 
odbył się obchód 11-ej rocznicy niepo-. 
dległości Polsk i. U dział w defiladzie 
w zięły w szystkie o rganizacje. D efilada 
odbyła sit; n a  ul. Iłżeckiej.

W  m iędzyczasie kom isarz p. A n t­
czak wzniósł okrzyk na  cześć Brezy; 
den ta  i m arsza łk a  P iłsudskiego, pow­
tórzone en tuzjastyczn ie  przez licznie 
zgrom adzoną publiczność.

O godz. 13.30 odbyła się ak ad em ja  w 
sa li k in a  „T rium f" d la  m łodzieży szkol 
nej m łodgzrj.

Po odczycie został w yśw ietlony ob- 
raz, p rzed staw ia jący  h is to rję  w alk  
W arszaw y. T a sam a ak ad em ja  odbyła 
się o godz. 7 wieczorem.

nE L E K T R O A S y S O N
^  właśc.: Bohdan Domański i Ska
S  M echaniczny Insty ut dla Światłodruku 
A i cynkografji najnowszego typu.

Wykonujemy wszelkie roboty wchodzące w za­
li kres światłodruku i cynkografji, czysto i do­
ił kładnie w kolor.: czerwonym i bronzowym, do

szerokości 1.20 m. i długości nieograniczonej 
® w jednym kawałku bez klejenia. Pilne roboty
i  wykonujemy natychnrast. Ceny konkurencyjna.

Na żądania wysyłamy oferty._______

|  K R Ó L ^ y i A ,  KATOWICKA 60.
' f j  Przystanek tramwajo-wy: Góra „Redena" Telefon Nr. 15-94. _

— Więc to było?... To było!..., 
C naprawdę!? — westchnął.

Szybko się jednak otrząsnął z 
parzenia i udał się w stronę, w 
itórej siedzieli jego majtkowie.

Ci, zobaczywszy go, powstali na 
.yebmiast, zaś kapitan  zbliżył się do 
li ego i rzekł:

— Pan Sindbad polecił nam o- 
twiadczye panu hrabiemu w yrazy 
poważania sw ego i wyjawić żal, że 
lie miał możności pożegnania się z 
aim. Spodziewa się jednak, że pan 
hrabia zechce mu to wybaczyć!
, — Ach, to ty, kapitanie! Więc to 

wszystko uiie był sen, lecz rzeczywi 
6ipśc? \v ięc na tej wyspie istotnie 
J3'i cziowiek, który mnie przyjm o­
wał zaprawdę po królewsku w 
Swym pałacu, jak  z bajki? —Więc 
powiadasz, że ten człowiek odje­
chał? J

— Odjechał, panie. A oto jego 
/acnt, tam, w oddali, z rozpiętymi 
lagiami płynący. Jeżeli pan hrabia 
techce wziąć swe szkła, przybliża- 
iące, 10 będzie miał możność zoba­
czenia jeszcze owego żeglarza Sin- 
ibada na pokładzie.

D ‘E pinay  szybko dobył lunety, 
przyłożył ją  do oka kierując je j wy 
lot w stronę oddalającego się stat 
ku, przyezem białą chustką dawać 
zaczął znaki pożegnania.

W  odpowiedzi, lekki obłoczek u 
niósł się nad jachtem, a potem od­
głos w ystrzału doszedł doi uszu na 
wyspie pozostałych.

— Panie, panie!... czy pan sły­
szy? — Żeglarz Sindband żegna pa 
na wystrzałami!

Młodzieniec chwycił wtedy za 
karabin i wypalił w powietrze, nie 
m ając nadziei zresztą, by słaby od 
głos karabinowego w ystrzału mógł

S tatek  Sindbada nikł i malał w 
donieść tak  daleko, 
oczach.

W tedy d‘E pinay zapragnął zo­
baczyć raz jeszcze grotę, w której 
go złożono. Odszukał ją  łatwo i z 
zapaloną gałęzią smolną w ręku 
wziął się do poszukiwań. Dotykał 
każdej piędzi ziemi, oraz granito­
wych ścian, lecz najmniejszego śla 
du odkryć nie zdołał, aczkolwiek na 

i tych bezowocnych poszukiwaniach 
stracił parę godzin czasu.

Tajem nica podziemnego pałacu 
nie została odkryta.

Zniechęcony, chciał już porzucić 
wyspę niewdzięczną, gdy sobie 
przypom niał wreszcie, że przyje­
chał na nią w zamiarze polowania.

Chwycił więc za strzelbę i szyb­
kim krokiem udał się w góry. Nie 
minęła* godzina, jak  zabił dwa ko­
zły i kozicę.

Majtkowie z radością wzięli się 
do pieczenia upolowanej zwierzy­
ny, a gdy była gotowa — zasiedli 
do śniadania.

Pod koniec uczty, d‘Epinay rzu 
cił okiem na morze i dojrzał jeszcze 
statek Sindbada, który w oślepia­
jących blaskach słońca kołysał się 
lekko na falach, przyezem zdawał 
się być nie większy jak  jaskółka. 
P łynął ku Korsyce.

— Mówiłeś mi przecie — zwrócił 
się d 'E pinay do kapitana — że 
czcigodny Śindbad popłynął do 
Malty, ja  zaś widzę, o ile mi się 
zdaje, że jacht dąży najwyraźniej 
do Porto — Veechio?

— Może pan hrabia przypomi­
na sobie, że w załodze jego statku, 
o czem wspominałem, było dwóch 
bandytów korsykańskich.

— Więc cóż" z tego? Czyżby on 
miał zam iar na Korsyce tych swo­
ich przyjaciół wysadzić?

— Ależ tak. J e s t to bowiem czło 
wiek, k tóry  nie boi się ani Boga, 
.ani ludzi, gotów jest jednak zbo­
czyć kilkadziesiąt mil z drogi, by 
wyświadczyć tym  przysługę jakie­
muś biedakowi.

— W yświadczenie podobnego ro

dzaju przysługi może być jednak 
bardzo źle przyjęte przez władze?...

— E, c.) to znaczy dla niego! 
Albo to o:, dba o władze? On sobie 
z niej żartuje! Niech go ścigają!... 
Owszem. Cóż mu zrobią? Jego jacht 
jest ścigły i lotny jak  jaskółka i z 
pewnością nie znajdzie się statek, 
któryby zdołał go doścignąć.

A  przytem, wszędzie, gdziekol­
wiek wyląduje, cała ludność z o- 
tw artem i go przyjm uje rękoma i z 
wszelką spieszy mu pomocą.

D 'E pinay spojrzał uważnie na 
kapitana i zrozumiał, że pod sło­
wem „ludność" dorozumiewać się 
należy wszystkich kontrabandzi- 
stów i bandytów Śródziemnego mo 
rza.

W pół godziny po śniadaniu 
wszyscy już byli na statku. Barka 
płynęła cały dzień. Gdy noc zapa­
dła, d‘E pinay  rzucił ostatnie spoj­
rzenia na wyspę Monte-Christo, gi 
nącą w mrokach.

Gdy jednak wyskoczył na ląd w 
Livorno i znalazł się znów we Flo 
rencji, w wirze je j zabaw, zapo­
mniał o calem zdarzeniu dość szyb' 
ko, myśląc jedynie o przyszłych roz 
koszach w Rzymie.

c. d. n.
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Józefa Hlawskiego

I-ej Klasy Loterji Państwowej
LOSY SA NA WYCZERPANIU! :

w n a jszczęś liw sze j kolekturze la g i. Dąhr.
w Sosnowcu,

_  3 -go  Maja 23
. . .  n H f ! 7 i a ł a p h *  w BĘDZINIE, ul. Małachowskiego 24. Tek 6-98.o ra z  w jej ooozia iacn . w d ą b r o w i e  g ó r n i c z e j ,  ui. 3- g o  Maja h .  Tei. 2-77.

w ZAWIERCIU, ul. Piłsudskiego 5. Tel. 97. 
w GRODZCU, ul. Będzińska d. Godeckiego. 
w CZELADZI Rynek 8.

Nie trzeba być bogatym, aby kupić los, ale kupując los, można stać się  bogaczem!

zaraz nasz szczęśliwy
'T Y ijK i;mzm M i i .

(sk) Lichwa. Ukarany został War- 
szauer Cha ja za sprzedaż ohleba po
niewłaściwej cenie.

Wszystkim, którzy odda-. 
Ii ostatnią przysługę

ś. p.

Stanisław ow i
GR U D Z I Ń S KI E MU

składamy tą drogą serdecz­
ne podziękowanie. *

Rodzina.

(sk) Awanturnicy Kurcz Stanisław, 
będąc w stanie pijanym w poczekalni 
E l  kl. zachował się wyzywająco, oo 
zmusiło ludzi do chwilowego opuszcze­
nia poczekalni Policja osadziła go w 
komigarjacie, a następnie sprawę skie 
rowano do sądu.

Policja pociągnęła do odpowiedział 
nośoi Gołębiowskiego ze Skarżyska za 
wszczęcie kłótni w stanie pijanym z 
furmanem Chmurą oraz za zakłócenie 
spokoju publicznego.

*  Z Sosnowea.

Hallo, hallo I Tu kolektura 
loterji państw. J, HSawsklep
Koncert Kiepury w Sosnowcu

Nielada atrakcję mieli wczoraj- 
»zego wieczoru mieszkańcy Zagłębia.

Szczęśliwa w grze i szczęśliwa w 
pomysłach, znana na naszym terenie 
kolektura loterji państwowej Józefa 
Klawskiego w Sosnowcu, ustawiła na 
placu 11 listopada megafony, dająe 
możność licznym rzeszom mieszkańców 
słuchania koncertu Kiepury.

To też już od godziny 7 wieczorem 
liczne tłumy ludności zebrały się na 
placu 11 listopada w Sosnowcu

W ciągu kilku godzin wielka ilość 
słuchaczów z zadowoleniem słuchała 
koncertu, wyrażając głośno swe za­
dowolenie pod adresem kolektury p. 
Józefa Hlawskiego.

(s) O b n iżen ie  ce n y  m ięsa . Ne 
dzisiejszem posiedzeniu komisja cen­
nikowa magistratu obniżyła cenę 
mięsa w ołow ego z 2 zł. 80 gr. na 
2 zł. 60 gr. za klg.

(s) Czego już nie kradną. Z
m ieszkania Szm elki Łazęgi, T argo­
w a 6, skradziono 3 blachy kuchen­
ce, w artości 30 zł.

(s) O grabili go. M ieszkaniec K a  
to w ic, Robert, przyjechał onegdaj 
do Sosnowca, celem poczynienia róż 
nych zakupów. Jednakże nie zdą­
ży ł w szystk iego załatw ić, gdyż zo­
stał ograbiono z portfelu  z dowoda­
mi osobistem u i 45 zł.

(s) W yrodna córka. H elena J a ­
godowa, ul. Obchód 1, poskarżyła  
się w  kom isarjacie p. p. na sw oją  
córkę Stan isław ę Gruczyńską, że 
ta  ją  pobiła i że wogóle jest przez 
nią m altretowana.

(s) K ronika policyjna. W  dniu  
otnegdajszym, w  kom isarjacie p. p. 
spisano: 4 doniesienia za opilstw o, 
10 doniesień za tam ow anie ruchu  
pieszego, oraz 2 doniesienia za za- 
kłócery.e spokoju publicznego.

Z B ęd zin a .

(»; Ś m ierte ln y  w y p a d ek  w Ł a -  
g is z y .  Onegdaj liczni m ieszkańcy  
Łegiszy i okolicy zostali zaalarmo 
wani o niezwykłym wypadku, który 
skończył się tragiczną śmiercią 28- 
letniej Stanisław y Popczykowej, z a ­
mieszkałej z mężem na Starej Lagiszy

W pobliżu domu, gdzie zam iesz­
kują Popozykowie, w związku z  bu­
dową nowej szosy , wykopano g łę ­
boki rów, a dla przejścia ułożono  
na nim deskę.

Kiedy Popczykowa przechodziła 
przez tę deskę, n iosąc wodę w ku­
bełkach, noga jej s ię  poślizgnęła i 
całym ciężarem upadła do rowu.

P o przewiezieniu do szpitala oka- 
zało«się, że wskutek silnego upadku 
Popczykowej pękła wątroba.

Natychmiastowa pomoc lekarska 
nic nie pom ogła i otiara nleszczęli- 
w ego wypadku nie odzyskaw szy przy 
tomności życie zakończyła.

Popczykowa osierociła d w o j e  
dzieci.

(b) N a  g o rą c y m  u czy n k u . Ger­
trudę Rzepecką, znaną złodziejkę, 
policja przyłapała na gorącym u- 
czynku kradzieży garderoby w m ie­
szkaniu Łaskoty, Kołłątaja 6.

Rzepecką na polecenie sędziego  
śledczego osadzono w więzieniu  
będzińakiesn.

Z C zeladzi.

(c) A k a d em ia  na  P ia sk a c h .  
W dniu 10 b. m. w sali S ok o ła  na 
Piaskach odbyła się uroczysta aka- 
demja ku uczczeniu 11 rocznicy 
niepodległości.

Na program złożyło sięj odczyt, 
śpiew, deklamacje, gra zespołu  
sym fonicznego, oraz dwuaktowa 
sztuka sceniczna — »Matka żvie«.

Licznie zgromadzona publicz­
ność darzyła oklaskami wykonaw­
ców  programu.

(c) T a jem n icze  zn ik n ięc ie  z  
k o śc io ła  m ło d e g o  sp ec ja lis ty  o d  
p u s z e k  k o śc ie ln y ch . Od dłuższe 
g o  czasu w kościele czeladzkim  
dokonywano systematycznej kra­
dzieży pieniędzy ze skarbonek koś« 
cielnych

W ubiegłą niedzielę kościelnemu  
udało s ię  przychwycić sprawcę kra­
dzieży w osob ie 19 letniego B ole­
sław a Zięby, Rzeczna (dom Habio- 
ra).

Po nabożeństwie kościelny zam  
knął kośció ł, lecz zaintrygowany 
szmerem, dochodzącym z wewnątrz 
kościoła otworzył drzwi z powro­
tem i uirzał Ziębę usiłującego zdjąć 
skarbonkę ze ściany Obawiając się  
aby mu »ptaszek« nie uciekł 
zamknął drzwi z powrotem 1 udał 
się  do komisariatu.

‘ Wkrótce przybyła policja i prze­
szukała cały kościół, lecz Zięby 
nie znalazła.

Istnieje przypuszczenie, że młody 
złodziejaszek ukrył się  w kościele, 
gdyż do domu nie powrócił. Przed 
rokiem Zięba był pomocnikiem koś 
cielnego, lecz został wydalony za 
usiłow anie kradzieżyk pieniędzy ze 
skarbonki.

(c) N o w o ś ć  h ig ie n icz n a  w  
C z e la d z i. Wczorai na ulicach uka­
za ł się nowy autobus, zakupiony 
przez spółkę piekarni mechanicznej 
do rozwożenia chleba.

Wewnątrz autobusu na specjał 
nvch deskach może pom ieścić się  
500 bochenków chleba.

(c) S w ię io  p a tro n a  m ło d z ie ż y  
Dziś o  godzinie 9 rano w kościele  
parafjalnym zostanie odprawione 
uroczyste nabożeństwo ku czci św. 
Stanisław a Kostki, patrona miodzie 
ży W nabożeństwie wezmą udział 
dzieci wszystkich szk ół powsze 
chnych dzień 15 bm. jest wolny od  
nauki.

MAGAZYN OBUWIA
M roziewicz i S -k a

v/ Dąbrowie, ul. 3 Maja 14.
Poleca obuwie, Kalosze, śn iegow ce  

po cenach najniższych.
Towar pierwszorzędny.

Stowarzyszeniom  i związkom sprze­
daż na raty.

W yłączna sprzedaż obuw ia
DEL-KA,

Z O lk u sza , 
(ol) Ś w ię to  n ie p o d le g ło śc i w  

O lk u szu . Wskutek niepewnej po­
god y  i pracv w miejscowych fabry­
kach, w obchodzie święta o niepo­
d leg łość polski, wzięło udział nie­
wiele mieszkańców.

W defiladzie wzięły udział wszy 
stkie szkoły, przysp. wojsk., straże 
i federacja zw. obr. ojczyzny 2 
paskami na rękach. Po na nabO‘ 
żeństwie. odprawionym w m iejsco­
wym kościele, okolicznościow e  
przemówienie w ygłosił na rynku 
burmistrz miasta, inż. Starkiewicz. 
Na zakończenie w zniesiono okrzyk 
na cześć Marszałka Piłsudskiego.

W ieczorem we wszystkich szk o­
łach odbyły się  audycje radjowe.

(ol) „Dni p r z e c iw g ru ź lic z e" .  
Z inicjatywy tow. przeciwgruźlicze­
g o  w Olkuszu, odbyło się  zebranie, 
na którem zorganizowany został 
komitet »dni przeciwgruźliczych.* 

Na zebraniu zapadła między 
innemi decyzja zwrócić s ię  do zwiq  
zku lekarzy w Olkuszu o przyjęcie 
czynnego udziału w pracach przez 
zorganizowanie podkomitetów w  
poszczególnych m iejscow ościach  
naszego powiatu, w ygłoszenie sze­
regu odczytów o gtużlicy i jej 
skutkach, posługując s ię  przezro­
czami.

Pozatem uchwulono się  zwrócić 
o współpracę również do związku  
pracy obyw. kobiet szczególniej 
przy organizowaniu odczytów. K o­
mitet wyda specjalną odezw ę do 
ludności powiatu.

»Dni przeciwgruźlicze® odbędą 
się  w czasie od 1 grudnia rb. do 
10 stycznia r. p. Do komitetu w e­
szli: pp. starosta Stamirowski dr. 
Łapiński, dr. Zakrzewski, dr. B. 
Niepielski, dr. Gorczyca, komisarz 
P. K. Ch. Milbrandt, inspekt, szk ol­
ny Karaszkiewicz, kier. szkoły  Ku- 
rzejewa, oraz członkow ie tow. prze­
ciwgruźliczego pp: prof. Jakub eiski, 
W ilczyńska, Lipka, Stankiew iczów- 
na i Petrykowski.

(ol) A r e sz to w a n ie  a fe r z y s tó w .  
Onegdaj z  polecenia władz śled­
czych wiedeńskich, zaaresztowano  
w Wolbromiu i Olkuszu, braci 
Józefa i Marcina G ewizów, dokto­
rów praw, zam ieszanych w aferę 
oszustwa w Wiedniu. Obydwaj zaj­
mowali w yższe stanow iska w jednej 
z  tutejszych iabryk,

Ofiary
P. Stanisław  Urbańczyk z Zę~ 

górza składa na Żeńskie Seminarjurp 
Państwowe w Sosnow cu  za pośreck 
nictwem filji »Expresu Zagłębia«  
Dąbrowie zł. 100.— kwit nr. 58^
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Z powodu skiep zamknięty, Szmerkowicz umarł,,.
N a wieść o swym zgonie, nieboszczyk wrócił z

do W arszaw y.
Otwocka

Wyścigi karaluchó
uSuhioną rozrywką fisrków

w

Właścicielami straganu z goto ­
wą gatderobą na targowisku Wołów 
ka w Warszawie są pp. Fiszel 
Szmerkowicz i Iienoch DziedTU. 
Stragan ten słynie

z e leganck iego  k ro ju , 
to też okoliczni eleganci ch ** nds 
tam zaglądają.

Niestety, między w spó^ikam i 
w yn ik ły  w ostatnich czasach tar$\4 
których zakończenie było równie 
gwałtownie, jak i nieoczekiwane.

W ubiegły czwartek rano D ik j- 
dzic nazwał Szmerkowicza

szm acia rzem , ko m b ina to re m , 
kanciarzem i psem z uszami.

Na to odrzekł mu obrażony o- 
bywatel:

—- Ty sobie dziś używaj. Jutro 
r®no wyjeżdżam do Otwocka dla 
nabrania sił. Wrócę w poniedzia* 
łek, to pogadamy.

Słowa te wniosły niepokói do 
łagodnei duszy Herpcfia. Długo 
m yślał jakby tu zabezpieczyć się 
przed

n ieun ikn ioną  zem stą, 
aż wreszcie powziął plan i w yko­
nał Zamykając sldep w piątek 
przed szabasem, z a w i e s i ł  na 
drzwiach anons tej treści:

Z  pow odu  sk lep  za m kn ię ty  
S zm erkow  cz um arł.

Przykra uroczystość pogrzebowa 
odbędzie się w'niedzielę dn. 10 bm. 
o godzinie \ pp.

Ostatecznie ryzyko było  n iew ie l­
kie. Dziedzic liczył, że jego wspól­
n ik rozchoruje się ze złości. Inte­
res strat nie poniesie, ponieważ w 
ciągu dwu dni i tak będzie zam­
knięty.

Nadeszła niedziela. Na cmentarzu 
zgromadziła się grupa

w ie rn y c h  p rz y ja c ió ł 
zmarłego. Kiwano głowami, snując 
refleksje nad znikomością rzeczy 
doczesnych. M inęło ich k ilka  p o ­
grzebów.

— Czy to czasem nie Szmer- 
kowjcz? — pytali przyjaciele.

Tymczasem par: Fiszel, dow ie­

dziawszy się pantoflową pocztą o 
swym zgonie, wpadł we wściekłość. 
Wczoraj po defvU-'Hie wojskowej 
przybiegł na targowisko, otworzył 
budkę,

u k ry ł się pod  ladą
i czekał. Na widok wchodzącego 
wspólnika wyskoczył z wrzaskiem: 
»Łajdakut Chcesz się przekonać jak 
nieboszczyk bije?«

Poturbowanego Dziedzica odwie­
ziono dorożką do ambulatorum Po -
gotowia.

Pom ysłow ość, zrodzona przez biedą 
n ie  m a g ra n ic . N a jle p szym  dowodem  
te j p ra w d y  je s t los pewnego e m ig ra n ­
ta  ro sy jsk ie g o , k tó r y  swej pom ys ło ­
w ości zawdzięcza wcale pokaźny m a ją  
tek, za ro b io n y  w c iągu  k i lk u  la t  z po­
mocą

z w y k ły c h  ka ra lu ch ó w .
Po ukończen iu  w o jn y  dom ow ej na 

p o łu d n iu  R o s ji, r o z b itk i a r m ji  W ra n - 
g la  zna leź li się w  K o n s ta n tyn o p o lu  
bez w sze lk ich  środków  u trz y m a n ia  

W o js k o w i s k o rz y g ta li z op iek i 
F ra n c j i  i  A n g l j i ,  k tó re  p rz y s z ły  z pomo

Kurator masy upadłości judy Lejba Braunera zawiadamia, że 
Sąd Okręgowy w Sosnowcu wyrokiem zaocznym z dnia 4 listopada 
1929 r. postanowił: 1) ogłosić upadłość handlującemu Judzie-Lejbie 
Braunerowi w Sosnowcu oznaczając tymczasowo datę otwarcia u* 
padłości na dzień 24 października 1929 roku, 2) nakazać opieczęto­
wanie ksiąg, dokumentów i wszelkiego rodzaju ruchomości upadłego 
Braunera, ’ 3) zamianować Sędzią Komisarzem upadłości Sędziego 
Handlowego Pawła Kucharskiego i Kuratorem upadłości adwokata 
Henryka Fruchsa. 4) osadzić upadłego Judę Lejbę Braunera w aresz­
cie dla dłużników, 5) dokonać wpisu w rejestrze handlowym o otwar­
ciu upadłości oraz wnieść ostrzeżenie do wykazu hipotecznego — 
należącej do upadłego nieruchomość'.

Zarazem zawiadamia się wszystkich wierzycieli upadłego, że 
zebranie wierzycieli dla wysłuchania sprawozdania Kuratora i wybo­
ru kandydatów na syndyka tymczasowego odbędzie się dnia 18 lis to ­
pada 1929 r. o godz. 14 w Sadzie Okręgowym w Sosnowcu, pokój 
Nr. 34.

K u ra to r  m asy upad łośc i Judy-Le jba  B raunera  
A d w o k a t D r. H e n ryk  F ru ch s  w  Sosnow cu.

ZAPROSZENIE.

Zycie gospodarcze.
GIEŁDA.

Warszawa, 12.11.
Warsxawa doi. 8.9Q’/4 
Joary lorts a.89*/*

Louclyn 45.48*/.
P a rv i 55,11 
Wisdsó. 125,58 
Praga 26,21 
W łochy 46,70 
Ś3dg]a 124.70 
L * '2fajcar]a 172,81 
Holandia 559.95 
'e rlin  215,15 

- ot, War. pr. obr. 8,91 
. °/j P o i. Dolarowa 64,78 — 64,89 
£>'/, Pot* Konwaraacyjna zt. 5 i 00—51,25 
4% P o i. Inwestycyjna sl. 119,00—120,50 

Tcndeneio: słabsza.

AKCJE
War^seiwa, 12.11 

dońk Handlowy 119,00—120,— 
bank Polski 174,00-172,—
Bank Zachodni 76,50 
Beak spdl. zarobk. 78.80 
Sita i Św ia tło  105,—
Starachowice 24,75—24,—
C ukier 50,—
Płrtej 45,—
Kobsl 7 5 ,-  
L ipop 56,00—54,— 
wstrowleckle 72,— 
neberbusz 106,—

Tenuanela; słabsza

WAPNO
palone w bryłach l-ma gatunku polecają 
do natychmiastowej dostawy po cenach 

konkurencyjch. 
CZELADZKIE R R Y M f l Ć A M

w a p ie n n ik i  ® ff’aa
Sosnowice, 3-gro Maja 5. — Telef. 1-59

P rz e d  k u p n e m  m a te r ia ­
łó w  w e łn ia n y c h , je d w a b ­
n ych , b a w e łn ia n y c h , d y ­
w a n ó w , c h o d n ik ó w , f i r a ­
n e k  i t.  p.

prosimy
z w ie d z ić  nasz m a g a zyn  
i p rz e k o n a ć  się O W^SSS-
rze, Jakość! i cenach.
Wv łączna sprzedaż znanych 

z dobroc i tow arów  m ęskich 
fa b ry k i EMAMU1L TYSZ,

-  — BIELSKO. — —
Wyłączna sprzedaż dyw anów  
fnćznls tka n ych  po cenach 
adrvcznyeh marki „E S T R A " 

i „ ih ’ 53ISA“ .

1
S K Ł A D  TOWARÓW 

MANUFAKTURNYCH

Ludwik
FiNKELSIEi

SOSNOWIEC, 
tfodrzejowska 17

te ł. 2-73.

P3. Goście, nawet nic nic ku- 
nujący sq mile widziani.

Kupno i sprsedaż.

P O R T R E T Y  z fo to g ra f j ł ,  na g w ia zd ­
ką  od 6 zŁ W y s trz e g a jc ie  się p rz y je z ­
dnych  a je n tó w , w y s y ła n y c h  przez 
n ieuczc iw e  f i r m y .  Ż ąda jc ie  cenn ika  i  
za m a m a w ia jc ie  p o r t re ty  ty lk o  w  Z a k ła  
dzie P o rtre to w y m  La za ra , Sosnowiec,
P iłsu d sk ie g o  14.________ _ _ _ _ _ _ _ _

la I na ra ty
Otomany, kozetki l ma­
terace najlepiej zamó­
w ić  w Zakładzie Tapi- 
cerskim, Grabowskiego, 

Pogoń, Będzińska 28.

L IC Y T A C J A  w  S osnow ieck im  L o m b a r 
dzie P ry w a tn y m  odbędzie się 15 lis to
pada  1929 r . o godz. 10 rano . ___
O K A Z J A , fo r te p ia n  k rz y ż o w y  k ró tk i  
p ra w ie  ja k  n o w y  2200. Sosnowiec, K o ­
śc ie ln a  2, k ie ro w n ik  szko ły  p. K ę d z ie r­
ski.

„F O R D " ty p  26 sprzedam . W iadom ość 
Schon, St. W arszaw ska  35. K ie lce . 
S P R Z E D A M  otom anę, kozetke. Sosno­
w iec, K o łłą ta ja  10 o fic y n a  2 p ię tro .

p iitilŚ i P osady I p race.

W O L N E  M IE J S C A  na dzień 13 l is to ­
pada 1329 r . : R o b o tn ikó w  k o p a ln ia n y c h  
20, F u rm a n w ó  do k o n i 2, W a lce rzy  k a ­
lib ro w y c h  5, C h łopców  do posłóg do 
17 la t  3, S łużby  dom ow ej 6. Zgłaszać 
się do P. U . P . P- w  Sosnowcu. 
P O T R Z E B N Y  ch łop iec do pom ocy do
b a jty .  Ż ó ra w ia  6._____   _
P A N IE N K A  z ukończoną szkołą pow ­
szechną i  k u rs a m i ^handlowemu szuka 
ja k ie jk o lw ie k  posady. Zg łoszenia  do 
f i l j i  „E x p re s u  Z a g łę b ia " w  D ąbrow ie  
pod „U czc iw a ".
P O T R Z E B N Y  s to la rz  na ro b o ty  budo­
w lane. Leon M io a y ń s k i Czeladź, R y - 
nek.   _ _ _ _ _ _ _ _ _
P O S Z U K U J Ę  posady gospodyn i oa 
zaraz do starszego, in te lig e n tn e g o  pa­
na. Zg łoszen ia  p iśm ienne  do „E x p re - 
su“  p od ..Sam otna".
U W A G A ! K a ż d y  jeden P an  lu b  P a n i 
może doskonale zarobić, je ż e li bedą 
p ra c o w a li d la  Z a k ła d u  A rtys tyczn e g o  
„P o lo n it "  w  Łodz i. Zg łoszen ia  R epre ­
zen tac ja  B ędzin , W a p ienna  -38— codzien 
n ie  od 5 — 8 w ieczorem .
P O S Z U K U J E  sie e ksp e d je n tk i do 
sk lopu  spożywczego. W iadom ość B ę­
dzin  - Gzichów, Sew eryn. B udka .

M IE S Z K A N IA  3 i  4-o poko jow e z k u ­
ch n ia m i, w ygodam i, pow ażnym  re f le k  
ta n to m  do w yn a ję c ia , T a rg o w a  18.

S Z L A M A  Żuchow sk i z g u b ił w y c ią g  z 
ks ią g  ludnośei, w yd a n y  przez gm. 
M niów ', pow. K ie le c k i.
P IE N IĄ Ż E K  W in c e n ty  z g u b ił pasz- 
p o rt, w y d a n y  przez p o w ia t łęczyck i. 
P IE T R Z A K  Józef z g u b ił ks iążkę w o j- 
skow ą w ydaną  przez P. K . U . Będzin . 
K U M A S O W A  A n to n in a  zg u b iła  do- 
wód osob is ty  k o le jo w y  w y d a n y  przez 
D y re k c ją  W arszaw ską. Łaskaw ego 
znalazcę proszę o zw ro t. A d re s : St.rze- 
m ieszyce dom L a ch u ra .
P IO T R  Ś endyk z Grodźca z g u b ił k s ią ­
żeczkę w o jskow ą  w ydaną  przez P. K .
U . Sosnowiec. ________
G O LD  Józe f z g u b ił książeczkę K asy 
C ho rych  w ydaną  w  Sosnowcu. 
G R O N D E K  W a le n ty  z g u b ił le g ity m a ­
c ję  zas iłkow ą  w ydaną  przez P. U . P. P. 
w  Sosnowcu.

B IU R O  P róśb  H . Lew kow icza , B ędz in  
Sączewskiego 29, Te l. 3-47 re fe ru je  po­
d an ia : sądowe, skarbow e, a d m in is tra ­
c y jn e , etc. i  uczy p isać na m aszynach.

eą oddzia łom  W ra n g la  i  u ła tw iły  im  
s topn iow o osiedlenie się w J u g o s ła w ii-  
i  w  B u łg a r j  i, ro zm a ic i fachow cy dość 
łatw ro zna leź li sobie pracę p rz y  odbudo 
w io  zniszczonej przez w o jn ę  T u rc j i,  
lecz cóż m ie li począć ci, k tó rz y  n ie po­
s ia d a li a n i s tosunków  z w ojskow ością , 
a n i żadnej w iedzy  fachow e j, a n i k a p i­
ta łó w  d la  za łożenia  ja k ie g o k o lw ie k  
przeds ięb io rs tw a?  Z n a le ź li się prze- 
w ażnio w  straszne j nędzy, z k tó re j n ie ­
liczn e  jednostk i  u ra to w a ło

szczęście.

P om iędzy ty m i, k tó rz y  c ie rp ie li 
wówczas biedę, na  b ru k u  konstantyno^ 
p o lsk im , zna laz ł się ró w n ie ż  b y ły  prze­
m ys ło w ie c  i  m iljo n e r  z R ostow a nad 
Donem, w ła śc ic ie l o lb rz y m ic h  p ia n ia - 
e y j ty to n iu , P io r t  A s łanow , z pocho­
dzenia o rm ia n in .

B o lszew icy  o b ra b o w a li go z całego 
m a ją tk u , n ie  pos iada ł on w  K o n s ta n ty  
nopo lu  a n i stosunków , a n i p ien iędzy, 
ca ła  jego  w iedza fachow a o g ran icza ła  
się w ła śc iw ie  do w szechstronne j zna jo  
m ości w yśc igów  konnych , z k tó re m i 
m iljo n e r  o rm ia ń s k i m ia ł dużo do czy­
n ie n ia  przed re w o lu c ją  ro sy jg ką . g d yż  
posiada ł na jlepszą

s ta jn ię  w yśc igow ą 
na calem  p o łu d n iu  ro sy jsk ie m .

N ie s te ty  w  K o n s ta n ty n o p o lu  nie 
m ó g ł on łu d z ić  się nadz ie ją  naw e t na 
d robną  w y g ra n ą  na w yśc igach , gdyż 
posiadana przezeń go tów ka  n ie  m og ła  
s ta rczyć  na w yku p ie n ie  b ile tu  w e jśc ia  
na  w yśc ig i.

W  te j s y tu a c ji b y ły  bogacz n ie  s tra  
c i ł  p rzy to m n o śc i um ys łu .

W  c iem nym  z a u łku  w schodniego 
m iasta , zna laz ł on bez t ru d u  k i lk a  
w sp a n ia łych

cza rnych  ka ra lu ch ó w , 
n a b y ł za re sztę sw ych p ien iędzy  d łu ­
gie, oszklone p ud ło  i  u da ł się na jeden 
z ry n k ó w  m iasta , gdzie zebraw szy do­
k o ła  siebie t łu m y  zaproponow a ł mu.._ 
zag ran ie  w  to ta liz a to ra  na k a ra lu ­
chach. Z na leź li się a m a to rzy  i  po k i lk u  
p róbach  A s łanow , k tó r y  łą czy ł w 
swej osobie w ła śc ic ie la  „ s ta jn i"  trene  
ra  i  k a s je ra  k a ra łu ch o  wego „ to ta liz a ­
to ra "  o p a ten tow a ł sw ó j w yna lazek  u 
w ładz  tu re ck ich .

Obecnie w y ś c ig i k a ra lu c h ó w  należą
do

u lu b io n ych  ro z ryw e k

t łu m u  tu reck iego . L ic z n i p ra co w n icy  
A s łanow a  w ę d ru ją  ze sw ym  przenoś­
n y m  „to re m  w yśc ig o w ym " po m ias tach  
T u rc j i.  A s ła n o w  posiada ponow nie  
w ie lk i m a ją te k , a rząd  tu re c k i czerpie 
z jego in ic ja ty w y  pokaźne zysk i, w  po 
s ta c i po d a tku  obrotowego.

od zł. 40.— |  
od zł. 25 .-- |  
od zł. 12,— t 
od zł.’ 4 — %
od zł. 4.50 t

ELEKTRYCZNE |  
I  od zł. 3 0 .— t
|  Ż A R Ó W K I  od zł. 2.— |
I  Spgofalns lampy wystawowe |
7  Najlepiej n a b yć  m ożna  W składzie ^

I  T-wa „Przewodnik" |
t  Sosnowiec, 3-go M aja 23. |

P R Z Y B Ł Ą K A N Ą  gęś można odebrać 
za zw ro tem  kosztów . Sosnowiec, M aga ­
zyn M a g is tra tu , u l. Z yg m u nta .________
A R T U R O W I G renda l skradz iono  p o r t ;  
fe l z p a p ie ra m i, p a p ie ry  fab ryczne  i  
p a p ie ry  w o jskow o w ydane w  G lac w 
N iem czech i  le g ity m a c ję  re je s tra c y j­
ną  w ydaną  przez P. U. P. P. w  Sosnow­
cu. ____________ __ ______ __________
Z G IN Ę Ł A  suczka fo k s - te r je rk a  b ia ła  
z cza rn ym  łebk iem . O dprow adzić  za 
w ynagrodzen iem  D ąbrow a , Żerom skie ­
go 10 b. Gęborek. K u p n o  lu b  p rz y w ła ­
szczenie zastrzegam .

ŻYRANDOLE 
A M ■ P L E 
LAMPY stoiąe3 
ARMATURY 
KINKIETY 
PODUSZKI

yiiawce: Helena Monslorsks. Druk. xExpres Zagdębia« Sosnowiec, ul. Teatralna 1. rei.4 94


